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Name „Dziennika Polskiego” kosztuje we Lwowie 


5 « 


Od Administracji. 


Celem uregulowania nakladu upraszamy 
o wczesne odnowiesie prenumeraty, której wa- 
tu.ki podano w nagłówku obok tytułu dziennika. 

Zwracamy uwagę. że  prenumeratorowie 
Dsiennika Polskiego mogą otrzymywać 


„BLUSZCZ 


po bardzo zniżonej cenie (560 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


dpotwarzenio ekskróla Milana, 


Lwów 21 stycznia. 

Niedawno temu obiegła prasę zagraniczną 
pogłoska, że naczelny wódz armji serbskiej, 
eks-król Milan, opuści wkrólce Serbję — na 
razie udaje się na lowy do swego przyjaciela 
hr. Zichy'ego na Węgrzech — i być może nigdy 
już do ojczyzny nie powróci. Wiadomość taką 
podał byl w d. 8 bm. wiedeński korespondent 
Now. Wrem., zaopatrując ją ponadto zjadliwym 
komentarzem, iż ten wyjazd Milana stoi w zwią- 
zka z defraudacjami, odkrytemi świeżo 
w zarządzie funduszów woj skowych. Innemi 
alowy, korespondent dawał do zrozumienia, że 
wiecznie żądny grosza utrecjusz Milan, snać 
umaczał palce w kasach wojskowych... W rze 
czywistości tak nie bylo, gdyż poprostu być nie 
moglo. Nie znaczy to, aby Milan należał do 
rzędu zbyt skrupulatnych ludzi na punkcie wy- 
dsbycia potrzebnych mu funduszów, gdyż przez 
cale swe życie — jak wiadomo — nie był ta- 
kim i swemi sztuczkami „fnansowemi* na 
tronie, formalnie pośmiewiskiem okrył byl swój 
majostat. W niniejszym jednak wypadku uwo 
doniesienie Now. Wrem. — jak to konetatują 
obecnie niektóre dzienniki berlińskie — było 
wyłącznie tendencyjną insynuacją, cbi.zoną na 
ponowne spotwarzenio serbski») dynastji w 030- 
bie ojca królewskiego. Faktem jest bowiem, ża 
naczelny wódz armji serbskiej, ktokolwiek nim 
jest, z vawiadywaniem funduszami wojskowymi 
nic absolutnie n e ma do czynienia, gdyż 
to neleży wyłącznie dn mi istra wojny, odpo- 
wiedzialnego przed królem i skupczyną. Do ge- 
neralissimusa należy tylko organizacja armji, jej 
wyksztalcenie, rozwój taktyczny itd. Dalszym 
faktem jest również, iż Milan bynajmniej nie 
emigrowal zo Serbji i właśnie przed 8 dniami — 
po powrocie króla Alekrandra do Belgradu — 
towarzyszył mu w wycieczee do Niszu, gdzie — 
jak windemo — skupczyna obraduje właśnie. 

Te i tym podobne kalumnie nioktórych 
gazet rosyjskich, rzucane systematyc'nie na 
Serbję i Bulgarję, obniżyły już cęromnie dja- 


a co cz A 


IWiedziela 
w lwowskim salonie sztuki. 


Dwutygodnik literacki rós, organ tutejsze- 
go Koia litoracko-artystycznego, zamieszcza pod 
powyższym tytulem wyborną charakterystykę 
nastego „sałonu* pióra Izydora Kuncewicza. 
Powtarzamy z niej ważniejsze ustępy : 

„JUŻ O g. 10-tej z rana, zaraz po otwar- 
ciu wystawy, zaczynają napływać pierwsi wi- 
dzowie. Ci pierwsi, są to bywalcy stali i po 
największej części ludzie naprawdę kochający 
sztukę. Die jeden z nich cieszy się przez ty- 
dzień naprzód na niedzielę — to jego dzień! 
Taki stały bywalec zna wybornie wszystkio 
obrazy, a bystre jego oko dostrzega natych- 
miaet, co w ciągn tygodnia przybyło nowego. 
Zatrzymuje się toż przed każdem newem pló- 
tnem z miną znawcy, odstępuje krok w tył, 
posuwa się na prawo lub na lewo, aby światlo 
znaleść właściwe, przykłada w trąbkę zwiniętą 
dłoń do oczu, odchodzi, znów wracn i wreszcie, 
marszczy czoło lub z zadowoleniem wydyma 
usta, w iniarę tego, Czy obserwowane płótno 
zyskało, lub nie, jegc aprobatę. Są między ni- 
mi tacy, którzy pomimo ciąglego oglądania dziel 
sztuki, nic a nic na sztuce się nie rozumieją, są 
jednak i tacy, którzy ją znają bodaj teorety- 
eznie, którzy widzieli w życiu i tu i za grani- 
cą wiele i na tej podstawie wyrobili sobie ja- 
sno sformułowane o sztuce pojęcia. Wyglasza- 
ją oni nieraz półgębkiem zdania bardzo orygi- 
nalne, przeważnie wszakże zwiodzają wystawę 
w milczeniu i w skupieniu poważnem. 

miarę, jak się zbliża południe, robi się 
na wystawie coraz rejniej i gwarniej. „Bywal- 
cy: opłoszeni wynoszą się jeden po drugim, 
miejsce ich zajmują ludzie młodsi, weselsi i — 
mniej na serjo traktujący sztukę. 

Jestto awangarda armji, która po „dwu- 

nastówce* w katedrze, zwartą falangą daty na 

wystawę. Wtedy dopiero przybierają salony 
Towarzystwa sztuk pięknych swój prawdziwy 
„niedzielny* wygląd. Zgrabne futerka i zarzu- 
tki pań ocierają się o eleganckie paltoty ucylin- 
drowanych mężczyzn; różnoredue wonie per- 
fam dusznem czynią powietrze ; krzyżują się 
spojrzenia i pólglosem zamieniane uwagi — 
dzieła sztuki stanowią tlo, tylko tlo... 

Dla scharakteryzowania nastroju, jaki tam 
WÓWCZAS panoje, potrzeba powtórzyć te urywko- 
we uwagi i zdania, które się wśród grup po- 


Smigus 


pazon dawnej miłości tych ludów baiksúskith 
do „matuszki Rosji“. Pamictać bowiem trzeba, 
iż zwłaszcza Serbowie :ą entuzjastycznie przy- 
wiązani do Obremowiczów, będących przecie 
„kością z kości* swego naredu. Powód zaś do 
rzeczonej taktyki Now. Wremia i im podobnych 
erganów, należy upatrywsć w tej okoliczności, 
że Aleksander serbski — w bardzo roztropnem 
rozumieniu interesów Serbji — szuka rzetelnie 
kontaktu z Austro-Węgrami i usiłuje skarbić 
sobis względy dworu wiedeńskiego i austro- 
węgierskiej dyplomacji. Otóż ekskluzywnym szo- 
winistom panrosyjskim nie przypada to do sma- 
"i i inde ira. Świeżo podrażniły ich honory, 

z jakiemi mlodego Aleksandra serbskiego przyj- 
mowal w Wiedniu cesarz austrjacki i aowem 
oszkalowaniem Milana, dali folgę swej irytacji. 
Metoda ta odbija się jednak dotkliwie na sym- 
patjach państewek balksńskich dla „oswobodzi- 
cielki* Rosji i z pewnością nie leży w interesie 
petersburskiej polityki na Wschodzie curo- 
pejskim. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz iwowski. 

Poniedziałek 12 stycznia. 

Powszechne wykłady uniworsyte- 
okie. Dziś w szkole im. Staszica ul. Skarkowska 
40 od gods. '/48 — '/„9 dr. B. Mańkowski: » Zasady 
wychowania fizycznego i moralnego dzieci;* w in- 
stytucie anatomicznym, ul. Piekarska 5i od godz, 
1/48— /,9 dr. Świeżawski: „O narządzie pokarmo- 
wym człowieka* i w szkole im. Mickiewicza, ul. 
Teatralna 15, od godz. '/,8—'/49 dr. Lisiewicz: 
„Prawo w życiu eodziennem.* 

Toatr hr. Skarbka: „Wi.lki: figury*, komedja. 
Pczątek o godz. 7 wieczorem. 


Kałendarz. Poniedziełek (22: Wincentego m. 
Wschód słońsa e godzinie 7 nut 48 zachód o 
godzinie 4 minni 37 

Z uniwersytetn. P. Kazimierz Zygmunt Sta- 
niaław Pohóg Rutkowski, rodem z Bochni, docent 
krajowej Szkoły rol-iczej w Czernichowie, wetery 
narz powiatowy w Krakowie, uzyskał na uniwersy- 
tecie Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk le- 
karskich. 

Z kolel. Ogłoszona przerwa ruchu puciągów 
na linji Halicz Turnopoi odnosi aię tylao do pecią- 
gów towarowych pomiędzy stacjami Chodaczków wiei- 
ki i Ostrów Berezowica. Natomiast mie doznał pzzer 
wy ruch pociągów osobowych między stacjami Hs- 
licz Chodeczków z jedoej strony i między stacjemi 
Ostrów-Berezowica i Tarnopol z drugisj. 

Wieczór cyklistów. Bilety na wieczór z tań- 
cami „Akademickiego klubu cyklistów,* który się 
odbędzie dnia 24 stycznia b. r. ów moina w 
lokalu klubu przy ul. Małeckiego l. 

Bal na dochód oświaty i kalek. polskiego 
w kolonjach polskich w stanie Parany, odbędzie się 


szczególaych, niby skrawki wężów serpentyno- 
wych, przewijają. 

Przyłączmy się do pierwszej z kraju -grn- 
py.. Dwie młode kobiety z lornjonami przy 
oczach, dwóch starszych panów w bobrowych 
futrach i dwóch młodszych z fjołkami w buto- 
nierkach, mustrują po kolei nowe obrazy. 

— Wsp aniała rzecz! — mówi jeden ze 
starszych Bri przed „Praezkami rzymskiemi“ 
Wygrzywalskiego — jakie światło, jak pysznie 
uchwycone ruchy ! 

— Tak, bardzo ladne ... — powtarza jedna 
z pań z lornjonem i ZWrACA równoczenie pyta- 
jące spojrzenie na młodego mężczyznę, który w 
tem towarzystwie odgrywa rolę nieprześcignio- 
nego konessera sztuki — prawda? 

Konester robi wspanialy .gry ma». 

— Bez wątpienia, bez kwestji... Robota 

pyszna... Pozwolilbym sobie zauwać tylko je- 
dno: artysta musi być prawdziwem niewinią- 
tkiem .. 

— Aa?l. 

— To proste: Wierzę, że nigdy nie pod- 
niósl śmielszego wzroku na żadną ze swych 
praczek, inaczej bylby nam twarz bodaj jednej 
z nich na obrazie swym ukazał. Tymczasem 


one wszystkio są tak nieśmiale naprzód po- 
chylone!... 


Panie przykładają do nat mufki. 

— Panie Stanisławie, to bardzo złośliwie 
z pańskiej strony... 

Drugi młodzieniec, zazdroszczący uznania 
pierwszemu, stara się zaoponować : 

= Przyjaciel mój myli się najwidoczniej... 
Niech panie spojrzą na drugi obraz tego samego 
arlysty, tuż obok... Ta jego „Bogini źródła* 
jest chyba pomyślana dość śmiało | 

Panie spoglądają i skromnie spuszczają 
oczy, lecz pan Stanisław nie daje za wygraną. 

— Panie pozwolą, że zaprzeczę twierdze- 
niu mego kolegi... Ta „Bogini źródła * świadczy 
najlepiej, że artysta jest niewiniątkiem i nigdy 
śmielej nie przyjrzał się kobiecie. Czyż pra- 
wdziwa kobieta i w takim pysznym kostjumie, 
moglaby mieć tak teatralnie-sztywną pozę?... 

Panie uśmiechają się dyskretnie i całe to- 
warzystwo oddala się powoli, szukając nowej 
okazji do krytyki i — dwuznaczników... 

Ich miejsce zajmuje para osób: mąż i żona. 
Ou, chudy i wysoki, z wysuszoną twarzą ascety 
i wybałuszonemi oczyma krótkowidza, przysuwa 
blisko twarz do „Bogini źródła" i podziwia ją 
z w doczną konteraplacją znawcy. Kobieta, ele- 
gancka, młoda i przystojna, bladą jest i z wi- 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspaniale ilustrowa- 
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów-malarzy, wychodzi we Lwo- 
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Prenume TĘ 


Na prewinoji kwartalnie 1 zl. 20 ct.. 


w niedzielę 28 stycznia w salach strzelnicy. Bilety 
nabywać można w kancelarji Tow. handlowo-geo- 
graficznego, Chosążczyzna 17. 

Towarzystwo uczestników powstania z r. 
1863, odbylo wczoraj swoje trzynaste doroczne zgro- 
medzenie w sali Kasyna miejskiego. Sprawozdanie 
wydziału za rok 1899 wykazuje stan członków w 
liczbie 1092 w tymże roku ubylo 44 czlonków sku- 
tkiem śmierci, a 19 wystąpiło z towarzystwa, no- 
wych przybyło 58. 

Zamknięcie rachunków wykazuje przychód z kwo- 
tą 15.810 sł. a sozchód 15,213 zl., zwyżka kasowa 
wysori 597 » Towarzystwo rozdało na zapo nogi 
stałe 950 zl., ua zapomogi doraźne 1258 zl., a na 
stypendja dla sierot po swoich członkach 1969 zl. 

Wybrano prezesem po rezygnacji p. Kajetana 
Janowskiego ks. Adama Sapiehę, wiceprezesem An- 
tomiego Jaksą Chamca, a do wydziału Grudzińskiego, 
Karola Kalite (Rębajlę), Reutta i Wolskiego. 

Zupa rumforndzka. W czasie od 14 do 21 
stycznia rozdano zupy i chleba 1055 porcyj. W 
tym samym czasie kosztem Magistratu wydano por 
cyj zupy i chleba 1269. 

Dyrektor teatru Wodowil w Warszawie p. 
Łucjan Dobrzański bawi we Lwowie. 

Warszawy donoszą: Nadeszła wiadomość 

o śmierci kuratora a: ręgu nankowego tutejszego r. 

e Ligina, który przebywał obcenie za granicą na 
kuracji. 

Kolej tomaszowska. Warszawskie pisma do- 
noszą: Przed kilku dniami ukazała się wiadomość, 
jakoby budowa koleji tomaszowskiej uledz miała 
zwłoce z powodu oofaięcia swego udziału w przed- 
siębiorstwie p. L. Polakowa. Wiadomość ta jest 
bezpodstawna. Jeżeli nawet zaczęcie budowy ulegnie 

opóźnieniu o parę miesięcy, to z przyczyn zupełnie 

niezalażnych ani od koncesjonarjusza, hr. Maurycego 
Zamoyskiego, aui od p. Polakowa, a tylko z powodu 
potrzeby zmiany niektórych warunków technicznych, 
na co należy uzyskać zatwierdzenie ministerstwa 
Nieprawdziwa też jest wiadomość o cofnięciu udzialu 
w przedsiębioretwie p. Polakowa. 

Praw. Wiest. domosi, że etat inspekcji, ma- 
jąeej mieć nadzór nad budową kolei tomaszowskiej, 
został zatwierdzony przsz komitet ministrów. 

Czelciel portepeo. Mojżesz Marek Meisels 
był zażartyna wielbicielem wojskowości. Ms- 
rzeniem jego bylo zostać c. k. obrońcą kraju. 
Wszystko, co się armji tyczyło, miało w Meiselsia 
fanatycznego czciciela. U sielbienie swe w tym kie- 
runku  pesunął do tego stopnia, że szklankę, na 
której byl wizerunek jednego z generałów, otaczał 
czcią, jakby jakąś świętość. W niedzielę wieczo 
rem, wróciwszy do domu, zobaczył obok drogiej 
dleń szklsaki cbłocone buciki swej matki.  Zatrząsł 
się z ohurzenia. Tak ego  zbeszczeszczenia nej- 
świętszych swych uezuć nie spodriewal się. Nie 
wiedząc, ce czyni z wściekłości, porwał nóż i 
wbił go w piersi matki, krzycząc: „Jak mogłaś 
coś podobnego zrobić”. 

Mojżesz Meisels służył trzy lata przy wojsku i 
tam wszczepioso weń to fanatyczne uwielbienie 
dla... portepe. 

Usiłowase zabójstwo | eamojstwo. W sobo- 
ię rano na Zwierzyńcu pod Krakowem, niejaki Ga: 
jewski strzel] z niewiadomej d tychczas przyczyny i 


doczrem  roz'argnienien spogląda na cbra7. 
Dyskretnie ogląda się za siebie. Tuż za nią 
stanął mlody porucznik — nowożytny Aniinous 
w mundurze. 

— Jutro, 
szeptem. 

— Dobrze... 
jąc głowę. 

— Popatrz moja droga — odzywa się 
mąż — jaki świetny obraz, jak idealnie piękna 
jest ta bogini! 

Porucznik zakręca się na pięcie i odchodzi. 
nie szuka malowanych ideałów piękn»... 
Odejdźmy także. Dzieła sztuki ludzkiej da- 
nam lepsze wrażenia, niż je daje r'eczywi- 
codzienne życie! 


Trzech młodych facetów, usposobionych 
wesoło, (uoże po dobrem śniadaniu), krąży 
wśród publiczności, poazukując znajomych. Przy- 
szli wyłącznie po to na wystawę. Niestety, nie 
znajdują na razie nikogo, zabawiają się więc 
w trójkę, jak umieją, krytykując na swój spo- 
sób obrazy. 

— Ale się Augustynowicz rozsypał z por- 
tretami! Trzy w jodnej sali, a wezystkie py- 
szne | 


— Chcialbyś, aby on kiepskie malowal? 
Swoją drogą, jest to dla mnie zupełnie nie- 
sympatyczny malarz, bo obchodzi się ze swo- 
imi klijentami niesumiennie. . 

No?... 

— Nierówną miarką okazuje im swe wzglę- 
dy... Ot popatrzcie; tego typowego polusa z faj- 
ką i tego jędrnego jegomości na krześle, umie- 
ścil na wystawie tak sobie, bez żadnych cers- 
monij, a namiestnika udokorowal okazale pur- 
purową draperją... 

— Ha, trzeba oddać cesarzowi co €esar- 
stio! Chodźcie, zdajo mi się, że Blońscy przyszli... 

— Prtywidziało ci się... To nie Blońska, 
to portret, czy studjum Pająkównej. 

Że też ta Pająkówna tak nieładnie 


o zwyklej godzinie? — pyta 


— odpowiada ona, odwraca- 


maluje ! 


— (ooo? Wyborna przecież malarka! 

— Może, lecz czy widziałeś ty kiedy na jej 
obrazach ładną twarz kobiecą? 

— Musi być sama brzydka i boi aię kon- 
kurencji! 

— Pst... Są Blońscy... 
państwu... 

Wielkie witanie eię, wymiana szablonowych 
r 0 wej it. d. 


Moje uszanowanie 


Śmigusa we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zl., 
rocznie 4 zl. 
roczmią 

é «I. 80 aż 


do swej żony, raniąc ją w okoliey lewego stawu 
pachwowego, a następnie drugim wys/rzałem sam 
siebie życia pozbawił. Gajewską odwieziono po za- 
opatrzeniu do szpitala. 


Teatr amatorski w Kałuszu. W salach 
towarzystwa kssynowego odbędzie wię w środę 
przedstawienie amatorskie. Odegrane będą: „O 


nufry*, komedja w 1 akcie Stan. Dobrzańskiego. 


„Mucha*, monolog Coquelina i „Albo Niebo — 
albo Piekło*, komesja w 1 akcie Lecna Madej- 
skiego. 


Z Londynu donoszą. iż w Brantwood w hrab- 
stwie Lancashire zmarł na infiuencę w 81 r. życia 
znany pisarz angielski John Ruskin. 

Kolja z oczów ludzkich. Między wielu oso- 
bliweściami, jakie przedstawi zwiedzającym wystawa 
parysku, niepośledaie chyba miejsce zajmie naszyj- 
nik z ludzkich oczu. Osobliwość ta znajdowała się 
już na wystawie w Chicago, budząc ogromne zainte- 
resowanie; była ona wówczas własnością jednego 
z najbogatszych handlarzy nierogacizny w państwie 
lilinois. Oryginalny klejnot składa się z 3 ch rzędów 
oczu Indzkich doskonale zachowanych i oprawnych 
w złoto. Z rąk tego wiaściciela przeszedł do pe- 
wnej lady angielskiej, następnie stal się własnoś ią 
pewnego magnata rosyjskiego. Oczy te pochodzą 
z pomników peruwiańskich z czasów Inka.  Joszcze 
dziś znsjdują się na rozległych cmentarzach, w oko- 
licach portu chilijskiego Arica, mumie w wielkiej 
ilości, które mogłyby dostarezyć tych szczególnych 
ozdób. Nie polerowane są oczy te cismno-żólte i 
nieprzeźroczyste; pod ręrą szlifierza nabierają naj- 
piękniejszej barwy pomarańczowej. Naoczni świad- 
kowie twierdzą, że nic nie wyrówna piękności i 
wspanialemu połyskowi tej szczególnej ozdoby. 


„Uzlennik Polski“ prenumerować | pojedyn- 
cze kupować można w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej. 


- Cal siim — 


Humerystyczny kalendarz esios: 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne iiustrac,e, mogą nabywać p» 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie zni! 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 


* Repurtear teatralsy. Teatr br. 


w poniedziałek „Wielkie figury“, komedja ; we wtorek 
„Lalka, operetka z pi Kliszewską w roli tytułowej; 
we środę „Cyrano de Bergerac*, komedja romantyczna ; 
we czwartek „Goplana“, opera romantyczna w 3 aktach 
a 5 odsłonach Władysława Zelaúakisgo, pierwszy wyst 
Jadwigi Camiłowej; w piątek „Świat nudów”, komedja 
w 8 aktach Edwarda Paillerona; w sobotę o pół do 4 
popołudniu dla młodzieży szko nej „Fircyk w zalotach", 
komedja i „Wujaszek Alfonsa", komedja ; wieczorem o pół | 
do 8 „Goplana*. opera romantyczna. 


Boże caria chrani. 


Pani Nadzieja Słowieńska (Nadina Kugel) umy- 
śliła sobie urządzić koncert rosyjski wczoraj, tsj: 
w niedzitlę dnia 21 stycznia b. r. Nie wiemy, czy 
było to przypadkowe, czy umyślne — ale dzień ten 
zbiegł slę z rocznicą powstania styczniowego. W tym 
dniu rosyjkie pieśni są — chyba nie na miejscu 
ta też młodzież zebrana ww sali, zaczęła Sykaniem i 


wy 


"me 
"nej 


Skarbka. Dziś w 


Przed „Prządką*. wyborią ekwarelę So- 
zańskieyo, stoi mlody człowiek z ro%wichrzoną 
czupryną i rzadkim ua brodzie zarostem. Utopil 
blade oczy w obrazie, ale widocznie nie widzi 
już ani barw ani Inij. Myśl wysnuta z obrazu 
chwyciła go i uniosła w dalski świat fantazji. 
Cicha, spokojna filozofja wieśniaczego życia... 
Byle nić wysnuć, długą i równą i mocnątl... 

Mlodzieniec zadumany jest tak, że nawet 
nie spotrzega, jak kolo niego robi się pustka 
ceraz większa. Zbliża się godzina druga, publi- 
czność rozchodzi się powoli, już czas na obiad! 

Mlodzienice wychzd:i jeden z ostatnich. 
Tuż przed nim kroczy liezniejsze towarzystwo: 
mama, dwie ciocie, młoda panienka i mlody 
pan. Mlodzi mówią ze sobą po cichu : spoglą- 
dają na siebie z pod oka, ukradkiem. Można 
isé o zakład, ża żadne z nich nie zapamiętałc 
ani jednego obrazu... 

— Doskonaly wymyśl, ta wystawa! 
szepcze mama do jednej z ciotek — gdzieby 
też indziej mieli młodzi tak dobrą i tanią spo- 
sobność |... 

Niedzielne popolndnia zapelmiają również 
salony wystawy, lecz fizjogaomia publiczności 
popołudniowej inną jest nieco od tej poran- 
nej. Po południu widzieć tam można przewa- 
tnie ludzi, którzy po dobrym objedzie i drzemce, 
nie mieli co zrobić z czasem i dlatego jedynie 
przyszli na wystawę. Czasem zachodzą tam po 
poludniu także tacy, którzy wybrawszy się z wi- 
zytą do znajomych, nie zastali ich w domu... 

— Popołudnie stracone, do teatru zapóźno, 
na dworze slota, chodźmy więc na wystawę! 

Ww każdym razie fizjognomia publiczności 
popołudniowej jest — z małymi wyjątkami — 
par ezcelienee filisterska. Sztuka, sama przez się, 
mogłaby dla tej publiczności wcale nie istnieć, 
a autorów prac wystawionych zna ona rzadko 
kiody z nazwiska. Zapewne... Matejko, Siemi- 
radzki, od biedy Brandt lub Kossak, to są na- 
zwiska zbyt często i mimowoli obijające się o 
uszy, aby można ich nie spamiętać. Leez inne... 
Czy są jeszcze inni malarze? 

Nieslusznem byloby — naturalnie — po- 
mawiać calą publiczność popolndniową o po- 
dobną ignorancję na punkcie sztuki; że jednak 
większość zapatruje się w ten sposób, to nie 
ulega wątpliwości. Wystarczy przejść się po sa- 
lonach i posłnchać rozmów, jakie się tam wtedy 
prowadzą. Znajome panie, spotkawszy się przy- 
padkiem, mówią głośno o nowych sukniach i 
o projektowanych zabawach. a półgłosem o naj- 
świeższych skandalach; panowie, roztrząsają 


Do każdego numeru dołączony jest 


bezpłatny 


dodatek z najnowszemi kompozycjami 


na fortepian | do śpiewu 


stukaniem objawi:ć swe niezadowolenie. W odpo- 
wiedź na pieśni rosyjskie, rozbrzmiała piesń „Je- 
szcze Polsku nie zginęła”, moskalofile zaprółóbtowak 
przeciwko temu, skutkiem cze zo nastąpiła awantura, 
która przerodziła się w bójkę. „Ktoś“ prywatnie za- 
wiadomił wojsko, które otoczyło „Dom narodny* i 
aresztowało ekscedentów. Stsło się to bez inter er" 
cji policji, która nie potrzebowałaby wojska, gd:ż 
byłaby sobie sama dała radę. 

Sala „Domu Narodnego* przepełniona byłs pu- 
bliczneścią Sami Rusini. Przyszli posłyzezć rosyj- 
skich piosenek i rosyjskiej „balałajki* bo im 
tęskno do państwa rosyjskiego, które nie uzuaje 
narodu ruskiego, a tylko rosyjski. Na soli 
unosi się jakaś dziwna, Ostra woń... a i głosy roz- 
mawiających jakieś rubaszne... 

Ma esiredę wchodzi pani Kugel ze swoimi śpie 
wakami: stroje rosyjskich „mużyków* — bardzo 
sympatyczny widok — brak tylko... nahalek! 

Produkcja się zaczyna. Glosy fortissimo biegną 
w salę.. Brzmi to tak, jakby sotnia kozaków krzy- 
czala: riczat l! 

Nagle słychać wyk, gwizd, zrazu niepewny, z 
z każdą chwilą groźniejszy! Polska mlodzież, zspaln, 
ognisto protestuje, że w rocznicę styczni: wege po- 
wstania w polskiem mieście i w pelskiem spoleczeń- 
stwie śmią śpiewać rosyjskie piesni. Taki rubaszny, 
gałdacki wtór do krwawych wspomnień musi o- 
burzać. 

Gdy manifestacja w swej grozie poważna po- 
wstała, przyleciał od estrady ku garstce młodzieży 
redaktor ekspozytury Warssawskiego Dniswnika 
p. Monczałowski z Hałyczanina i jął krzyczeć i 
wrcszczeć ordynarnie i brutalnie po rosyjsku. Na 
obelgi policzek był odpowiedzią. P. Monczałowski 
jednego z młodzieży pociągnął ku urzędującemu w 
sali komisarzowi policji, a następnie podbiegł znowu 
do młodzieży. I znowu w odpowiedzi na obelgę 
pad? policzek. P. Monczałowski rzucił się na najbli- 
żej stojących, rozdając razy. Tłum publiczności szedl 
mu z pomocą. Młodzież polska zaczęla się bronić 
laskami. Jakiś oficer mięsza się w wzburzony tłum, 
zostaje jednak odparty. Ajent Lieblich zapomina o 
tem, że ma do czynienia z garstką mlodzieży i 
prócz pogotowia policyjnego (30 „mużłów*) wzywa 

„bereitschaft" wojskowe (20 „asżów*) — rszem 
50 „mużów.* To mi sprężysość |! 


W chwili, gdy na sali powstało zamięszanie, 


zabrzękiy szyby — garstka młodzieży, 2rb'ans na 
ulicy przed „Domem nsrodoym“, rzuca kamie- 
niami. 


Policja i. pogotowie wojskowe przybywa. Dwu- 
dziestu dwóch młodzieńców prowadzi na inspekcję 
policji 50 uzbrojonych od stóp do głowy „mużów”. 
W „ka: yrach przy studniach" mówią: „Strach ku- 
mostko, co się dzieje: rewolucja — cały regirzent 
wymaszyrowa!. * 

LJ 

Od jednego z a : 

„Pan mówi, że z rozwagą należy postępować, 
bo tam za granicą to wyzyskeją na naszą nieko- 
rzyść, mimo „ugrdowej polityki* — ale jakżeż mo- 
łna zachować rozwagę, kiedy to człowieka oburza, 
łe w rocznicę tak drogą, a a tak smutną, jakby na 
urągowisko cieszą się i radują przy dźwięka h „ba 
łałajkis. Poszliśmy więc, sby zamausiestawać, że to 


z całą powagą ostatnie wypadki dnia, luo p-- 
prostu omawiają swoje własne interosy... 

Niekiedy, jakaś odosobniona para, w braku 
lepszego tematu, zwróci uwagę na to, łub owe 
dzieło sztuki i wypowiada pólglcsem swe zda- 
nie, streszczające się zwykle w dwóch wyrazach: 
„To ladne!* lub: „Wcale nieladnel... 

Nie da się zaprzeczyć, że często mieści się 
wiele racji w takiej doraźnej krytyce „profa- 
nów“, którzy bądź co bądź są tylko ulamko- 
wemi cząstkami tłumu, decydującego zazwyczaj 
nawet w takich rzeczach, których nie rozumie. 
Zreszią, wiuić tu nie można nikogo, bo nie dla 
wnzystkich sztuka jedno ma znaczenie. Są tacy, 
którzy nią tylko żyją; są tacy, którzy żyją dla 
niej i muszą być wreszcie tacy, dla których 
ona odgrywa rolę czarnej kawy po obiedzie — 
przyczynia się do trawienia... Petępiać kogokol- 
wiek za iego ustrój psychiczny, oburzać się, że 
ktoś myśli tak, a nie inaczej, byłoby ce naj- 
mniej — pierozważnem. Każdy żąda ou życia 
i sztuki tego, czego mu ud nich potrzeba i każdy 
oddaje im to, na co go stać; kwesiji nie ulega, 
że ludzie mają dusze i dnszyska, tak jak mają 
guściki i gusta... 

Niedzielne popoludnia kończą swój żywot 
na wystawie lwowskiej zwykle okolo godziny 
siódmej, gdy zbliża się pora kolacji lub rozpo- 
częcia widowisk wieczornych... 

Kiedy już ostatni radca, właściciel kamie- 
nicy, lub sędzia ze swą — na modny, zloty ko- 
lor pomalowaną i ufryzowaną żoną, opuszcza 
wystawę, a służba pogasi świat'a, cisza zalega 
salony... Wtedy, z ram, mniej lub więcej ozdo- 
bnych, z płócien, mniej lub więcej udatnych, 
wychodzą, niby widma, myśli i trudy artystów, 
którzy stworzyli zgromadzone dziela. Idą p»- 
rami, trzymając się za ręce i rozwiewnemi ich 
ksztalty dreszcz wstrząsa... 

— Br... — cO za dzień był dzisiaj l... 

Teraz znów Czeka biedne duchy cały ty- 
dzień spokoju, bo dni powszednie tu się nie 
liczą... W dni powszednie, po południn, przy- 
chodzą najczęściej ci, którzy się chcą spokojnie 
przyjrzeć obrazom, a rankiem znów — tylko 
nieliczne pary tych, którzy dia siebie szukają 
spokoju... 

Sztuka jest dobra i poblażliwa, wyrozu- 
miała daleke więcej niż niejoden mąż lub matka. . 
Eviva Varte!... 


Na żądanie wysyła Admini- 
stracja „SMIGUSA” 
(mi. Akademicka 10) 


numera okazowa bezpłalnie. 
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DZIENNIK POLSKA : dua 22 stycznia: 1900 : 
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nas oburza. Nie mogliśmy się powstrzymać i w od- 
powiedzi na jakiś rosyjski hymm, zaśpiewaliśray 
„Jeszcza Polska nie zginęła 115 

Potem zaaresztowali nas, a jeszcze teraz cznję 
kalaki, jakiemi mnie traktowano, choć wcale nie 
próbowalem opierać się władzy... Ale choć mi 
przykro było, że szedłem sa kordonem wojskowym, 
jak jaki zbrodniarz, nie Żałuję, że protestowałem — 
miech wiedzą, że rosyjskich piosmek nie chcemy, 
bo one nam pzzypominają rosyjski knut! — Pan 
zapytuje, jak bylo na inspekcji? — Zrazu sądzi- 
Kśmy, ża mas wszystkich zamkuą — ale potem na 
wezwanie dwóch naszych kolegów przyszli pp. Li- 
berat Zajączkowski i dr. Grek i wtedy groźny do- 
tychczas p. dyr. Krzaczkowski powiedział nam, że 
jesteśmy wolni, b» ci panowie zaręczają za nas, że 
rozbite w „Domu Narodnym* szyby będą zapla- 

s = | 

Pani Nadjeżda Kugel nie miała koncesji, wy- 
stawionej ma:awe nazwisko, a koncertowała na po- 
zwolanie, opiawająca na imię jednego z ajentów 
policji. lwowskiej. 

e Ą © 

Grono obywaieli ma zamiar wręczyć radcy 
dworu Krzaczkowskiemu kalendarz z datami z pol- 
skiej historji, aby pan dyrektor wiedział, w któr 
dnie w roku przypadsją rocznice patrjotyczne. W 
takie dnie nia wolno pozwalać na to, aby Moskale 
spiewałi swojs piosenki. Nia welno igrać z o- 
dmiem, a w żyłach polskiej młodzieży plynie 
ogień... 


Prowokacja. 


Staniaławowski masz korespondent donosi nam, 
co mastępuje: Zostajemy tu wszyscy pod prtygnę: 
biającem wrażaniem ohrazy naszych uc uć narcdo- 
wych pszez wojskowość. Na ostatnim wieczorku 
wojskowym ts. Narrenabend, wchodziło wsklad 
programu takia ilustrowanie muzyki za pomocą ry- 
sunku. Muzyka odgrywała rozmaite rmelodje, a je- 
den z oficerów rysował szybko ma tablicy odpowie- 
daio obrazki. Gdy zaintonowano „Jeszcze Polska 
nie zginęła |”, oficer ów naszkicowal  zataczającego 
się pijapego Polak», a następnie Żebraka w lachma- 
nacb, nmiaszczając pod tem mapis: der grösste pol- 

1 Banqwier. Pomiędzy publiczaeścią było spore 
inteligencji cywilnej, którą zaproszono na wiaczorek, 
oras kilku oficerów Polaków, wskutek ezego obraza 
wydawała się.umyślną prowokacją, z góry dobrze 
przygotowaną Byloby też przyszlo mistawodmie do 
awaniusy, gdyby mie komunderujący jeneral br. Boy- 
neburg, któzy zobaczywszy co się święci, polecil 
natychmiast owemu ofieerewi, aby dalszych rysus- 
ków zaprzestał. 


Dżuma w Krakowie. 


Sexcja zwłok śp. dra Kostaneckiego od- 
była się w ten aposób, że otwarto klatkę pier- 
siową i jamę brzuszną zmarlego. Lekarze do- 
konywali jej z zachowaniem wszelkich ostrożno- 
ści i w rękawiczkach gumowych ; tak rękawiczki 
jak narzędzia sekcyjne pozostawiono w trumnie. 
Ze zwłok ani kropla krwi nie mogła spaść na 
ziemię; sekcji bowiem dokonano w irumnie. 
Lekarze znaleźli zapalenie opłucnej z ostrym 
wysiękiem aurowiczym i zo czny obrzęk śle- 
łziony; nie znaleziono obrzmienia gruczołów, 
tak charakterystycznie cechującego dżumę. Po 
sekcji lekarze obmyli się sublimatem ; następnie 
wzięli kąpiel; rzeczy, w których dokonywali 
sekcji, oddali do desinfektora miejskiego, a sa- 
mi przywdziali inne ubranie. Po sekcji zaszcze- 
piono dwom świnkom morskim krew ze śle- 
dziony zmarlego: 

Pogłoske o zachorowaniu wśród objawów 
podejrzanych dra Steuermarka, szwagra ś. p 
dra Kostanockiego, okazała się na szczęście 
nieprawdziwą, Jest on zdrów zupelnie. Rodzina 
zmariego pozostaje w dotychczasowem mieszka- 
niu przy ulicy Siemiradzkiego nr. 5. H. piętro. 
W atromnem mieszkaniu pozostaje tu 10 osób, 
I tak: pami Kostanecka z domn Steuermark, 
córka b. lekarza powiatowego, dalej matka pani 
Kostaneckiej, dwoje jej dzieci, brat, i siostra 
z eynem przybyłym z Berlina. oraz 3 siużące, 
Na rodzinę śmierć ś. p. Kosteneckiego spadla 
jak grom prawdziwy ; cios odbił się w dotsii- 
wy sposób na pani Kostaneciiej, matce jej i 
dzieciach. Nie chcą opuścić mieszkania i skarżą 
aię, że w tak ciężkiem nieszczęściu nie dają im 
spokoju. 

Na piątkowom posiedzeniu wydziału lekar- 
skiego uniw. Jagiellońskiego, omawiano poufnie 
sprawę hodowli zarazków dłumowych w za- 
kladzie bakterjologicznym prof. Bujwida. Przy- 
tem stwierdzono, że zakażenie dżumowe nie 
udziela się: przez powietrze, tylo przez zetzuię- 
cie się 2 zadzumionymi. 

O ile słychać, rzed wystąri ze swoją w lej 
mierze interwencją, ażeby na przyszłość nie ro- 
biono podobnych doświadczeń, tem więcej, że 
nie stoją one w związku z zajmowaną przez 
prof. Bujwida katedrą hygeny i prowadzone 
ag przez niego po za obowiązzami profesorski- 
mi; śp. Kostanecki był też prywatnym asysten- 
tem prof. Bujwida w dziedzinie jego bakterjo- 
logicznej działalności i łączył ich stosunek pry- 
watnej umowy. 

W sobotę wieczorem profesor Bu;wid ukoń- 
czył badanie zapomocą hodowli bakteryj. Ba- 
danie to nie wykazało istnienia zaraz- 
ków dżumowych w ciele zmarłego, 
równie jak żadnej innej czystej hodowli. O tym 
rezultacie zawiadomił prof. Bujwid delegata na- 
miestnictwa p. Laskowskiego i prezydeata mia= 
sta p. Friedleina. 

Zwierzęta, którym zastrzyknięto miazgę 
śledziony śp. Kostaneckiego, są zdrowe. 

Docent aniweraytotu Jagiellońskiego, dr. Sta- 
nisław Ciechanowski w liście nadesdanym do 
Osasu występuje w obronie badań  bakterjolo- 
gicznych nad zarazkami dżumy i pisze co na- 
stępuje : 

„Badaniom, dokonanym w Austeji, zawdzię- 
cząmy wczesne stłamienie dżumy w Wiedniu 
i w Trycecie. — Stoaunkowo szybkie zawle- 
czenie dżrmy w roku zeszłym z Ilndyj do Eu- 
ropy dowodzi, że szerzeniu się jej nawet w da- 
lekich krajach nie można przy  dzjsiejszych 
średkach komunikacji przypatrywać się z zało- 
żonemł rękami. Wszak oprócz drogi morskiej, 
dostać się do nas dżuma może i dregą lądową, 
przedawszyatkiem z ogniska, istniejącego we 
wschodniej- Syberji. 


Rędaktn” ' 


Karimiar< Ogiąsgyawz*) - Hurzóski 


„Wotec wagi badania bakterjologicznego, 
w rozpoznawaniu dżumy konieczną jest dokla- 
dna znajomość jej zarazkawe wszystkich. ogni- 
skach naukowych. Wytwarzanie surowicy prze- 
ciwdżumowej wymaga czaau i licznych instytu- 
tów, tem się zajmujących. Stąd badania dżumy 
prowadzą się ciągle we wszystkich pracownisch 
bakterjologicznych Europy, oczywiście z odpo- 
wiedniemi ostrożnościami*. 

Kraków 22 stycznia. W sprawie śmierci dr. 
Napoleona Kostaneckiego możua dzisiaj już z całą 
staoowczością stwierdzić, że: 

ponieważ badanie kliniczne za życia 4. p. 
Kostaneckiego xie wykazało objawów dżumy; 

ponieważ badanie plwocin, dokonane za 
życia zmarłego w Wiedniu i w Krakowie, nie 
stwierdziło zarazków dżumy; 

ponieważ dalej sekcja zwłok nie wyFazała 
charakterystycznych objawów dżumy; 

ponieważ badacia bakterjologiczne kr.i 
zmarłego, soku z płuc i miąszu śledziony wy- 
dały także wynik ujemny, t.j. również nie wy- 
kazały prątków dżumy; 

ponieważ wreszcie doświadczenia czynione 
na zwierzętach, przez zastrzykiwanie miazgi śle- 
dziony ze zwłok ś. p. Kostaneckiego, tatże nie 
stwierdziły dżumy, gdyż zwierzęta te żyją do- 
tychczas i są zdrowe, 

przeto okazuje się z tego, że ś. p. dr. Na- 
poleon Kostanecki nie zmarł na dżumę. 

O;oby, które ze zmarłym pozostawały w 
styczności, są dotychczas zupełaie zdrowa. 

Prołomedyk, radca dr. J. Merunowicz, po- 
zostaje w Krakcwie, aż do ukcńczenia obserwa- 
cji izclowanych osób, którą to obserwację, mimo 
powyższege wyniku badań, zarządzono dla 
wszel"iej ostrożności. 


Wojna. 
Telegramy „Qziennika Polskiego” 


Lendyn 22 stycznia. Jak donosi Biuro Reu- 
tera, 350 Borów wpadło w zasadzkę, ustawioną 
przez oddział Dandonalda. Anglicy, stojąc na 
wzgórzu, pczwalili nieprzyjacielowi zbliżyć się, 
poczem przywitali go silaym ogniem, Boerowie 
wcale na ogień nie odpowiedzieli. Większa ich 
część padla, resztę zabrano do niewoli. 

Londyu 22 stycznia. „Biuro R:utera* donosi 
z Protorji pod datą 19 bm.: Wojska angielskie 
saykowały się onegdaj rano do przekroczenia 
rzeki Tugela i dv zajęcia odpowiednich staro- 
wisk. Walki oczekują w najbliższym czasie. 

Loudyn 22 stycznia. Jenerzł Buller iele- 
grafuje z ohozu pod Bearmaus 20 bm.: Jeneral 
Claiy z częścią wojsk jenerała Warrena byl 
dziś od godz. 6 z rana do 7 wirczorem w ognu. 
Przez umiejętne użycie artylerji powiodło mu 
się brać jeden pagórek za drugim aa odległość 
trzech mil. Wojska jeg - biwakują teraz na ob- 
szarze zdobytym. Najważniejsze pozycje ma je- 
duak jeszcze przed sobą. Straiy nasze nie są 
znaczne. Do godz. 6 wieczorem przyprowadzono 
około stu rannych. Nie wiademo jeszcze, ilu 
poleglo. 

Londyn 22 stycznia. „Biuro R»utera* à - 
nosi z obozu p.ć Pealmaćs pzd cats 20 tm: 
Szańce n.sprzyja iela ostezelie a o przez :aly 
dzień dzisiejszy. Brygada Lyttletolsa pasu::ęl2 
się naprzód i obsadziła  Brażf:ntain na- odie- 
głość 2000 jardów przed pozycjami Bocrów. 

Na strzelców kennych, gdy rus yl də 
ataku, nieprzyjaciel zionął strasziiwym ogniem 
kartaczowym. Borrów do tej chwili nic wy- 
parto jeszcze z zajętych słanowisk. Ogiuń był 
tak silny, że od pękających granatów palila się 
trawa w polu. 

Londya 22 stycznia. Wedlug depeszy z 
Spearmanscamp z dnia wczorajszego, © godzi- 
nie pół do 10 rano jenerał Warren spędiil 
nieprzyjaciela z trzech stanowisk; pie Lota ai- 
gielska posuwa się nieustaazie naprzód wśród 


uiezmiernie gwałtownego ogaia neprzyjaciel- 
skiego. 
Dapssza Baliera z ebozu w Spearmani 


doncsi, iż przedwczoraj w mrlce nad rzeczką 
Ventersspruit, rani>nych zostało 12 (fi: rów 
angielskich i 279 szeregowców. Wedlug dal zej 
depeszy Bullera wykonał dnia 20 b. m. Sytile- 
ton, celem ulatwienia pozycji jenerala Warrena 
wob:c sł Boerów pod Poitgietersdcif for- 
sowny rekonesans i zmusił Baerów də gozo- 
stania przez dzień caly w okopach. Anzlicy 
stracili 2 zabitych i 12 rannych, 2 zaś żŻolnie- 
rzy nie odszusano. 

Z Modderriver nadchodzą bezustannie da- 
niesienia o stratach Boaerów wskutek ogcia 
dzielowego. 


a © se 

Sytuacja w Austcji. 

— Cesarz w piśmie odręcznem, wystazo- 
wanem do dra Witteka, za wierne patrjotyc'na 
oddanie się rozka”om cesarza i ?a znakomitą 
sinżbę wyraża mu najzupełniejsze uznanie i naj- 
gorętsze podziękowanie. 

W piśmie v'ystosowanem do ministra dla 
Galicji, dra K. Chlędowskiego, cesarz zastrzega 
sobie, że go iesztze powoła do służby państwo- 
wej, a w nznaniu jego znekomitych u'ług na- 
daje mu godność tajnego radcy. 


(Tełegramy „Dziennika Polskiego”) 


Wiedeń Z2 stycznia. Dziś o godz. 10 rano 
odbędzie się posiedzen e uiemieckiego stronni- 
ctwa ludowego. 

Komitet wykonawczy niemiecko-postępc- 
wych (liberalnych) posiów do sejmu czeskiego 
zbierze się na obrady dnia 25 bm. w Pradze 
w kasynie niemiackiem. Na posiedzeniu tem to- 
czyć się będą obrady nad spsawą-zwołania kon- 
ferencji u,odowej. Jeśli komitet postanowi wziąć 
udział w konferencji ugodowej, to zamianuje 
awoich 'ma nią delegatów. 

Wiedeń 22 stycznia. Minister czeski buz 
teki dr. Rezek otrzyma daleko szerszy zakres 
dzialania, niż go miał dawnieszy minister cze- 
ski dr. Prażak. Mianowicie będzie mógł on 
wpływać na wszystkie zarządzenia, wydawane 
dla Czechów przez inne ministorstwa. Otrzyma 
też, podobnie, jak minister dla Galicji, kilku 
urzędników konceptowych do załatwiania agend 
ministerstwa. Ministerstwo dla Czech mieścić 
się będzie w gmachu prezydjum rady ministrów, 
dokąd dziś się przenosi. 

Wiedeń 22 stycznia. Konferencja przewo- 


dniczących klubów lewicy obradowala wczoraj 
nad świeżo odebranem. przez nich zaproszeniem 
dr. Koerbera do wzięcia udziału w konfe- 
r.ncji ugodowej. Wszyscy uczestnicy oświadczyli 
się za obesłaniem tejże, a chrześcijańsko- 
socjalni domagali się przyciągnięcia także grupy 
Schoenerer». Uchwalono równicż wyslać do 
prezydenta gabinetu p. Funkego, ażeby 
łącznie z nin ustanowił liczbę uczestników i 
rozstrzygnął, czy mają brać udzial w konferen- 
cji tylko pcsłowie czas%o-niemieccy, czy 
także morawscy ? 

Praga 22 stycznia. Bohemia donosi: Jak 
wiadome, posłowie młodoczescy na posiedzeniu 
klubowem dnia 29 grudnia 1899 r. powzięli 
uchwałę, aby zerwać wszelkie osobiste stosunki 
z namiestnikiem Czech hr. Coudenhove i uni. 
kać z nim wszelkiego zetknięcia. Dr. Wittek ze- 
żądał wówczas od Młodoczechów, aby podali 
przyczynę swej ucawały. Wskutek tego zebrai 
się na posiedzeniu komitet wykonawczy stron- 
nictwa młodoczeskiego, aby wyp.acować me- 
morjał w tej sprawie W memorjale tym pod- 
niesiono cały szereg skarg przeciw hr:Couden- 
hovemu, a mianowicie uczyniono mu zarzut, że 
proteguje Niemców, a przy każdej sposobności 
wrogo występuje przeciw Czechom. W końcu 
oświadczono, iż dopóki hr. Coudenhove będzie 
sprawował rządy w Czechach, dopóty Czesi nie 
zaniechają obstrukcji, w radzie państwa i z żs- 
dnym rządem nie wejdą w rokowania, celsra 
doprowadzenia do skutku porozumienia między 
Czechami a Niemcami. 

Dr. Wittek oświadczył wówczas przewód- 
com Mlodoczechów, że gabinet jego ma tylo 
prowizoryczny charakter, dlatego też nie może 
czynić zmian w obsadzie namiestnika. Równo- 
cześnie atoli QOzesi rozpoczęli w sprawie tej 
pertraktacje z drem Koerberem, który oświad- 
czył, iż jest skłonnym uczynić zadość życzeniu 
Młodoczechów, prosil ich ich j.daak, aby za- 
trzymali się dopóty, póki akcja ugodowa w tok 
już nie wejdzie. Bezzwłoczne bowiem zadość- 
uszypienie temu życzeniu, moglby Niemcy uwa- 
żać za koncesję dla Czechów, co zaraz Na sa- 
mym wstępie mogłoby spowcdować pewien dy- 
sonans. Skoro tylko sytuacja się wyjaśni, spra- 
wa ta będzie załatwioną. Czesi są pewni, że 
gdy sejm czeski ponownie się zbierze, hr. Gou- 
denhowego już w Pradze nie będzie. 

Wiedeń 22 stycznia. Sons und Montags- 
Zeitung donosi, że wczoraj przedpałudniem ze- 
brała się w parlamencie konferencja przewodni- 
czących klubów lewicy, cełem naradzenia się, 
jakie stanowisko mają zająć kluby lewicy wo- 
bec nowego gabinetu dra Koerbera, niemniej 
wobec zaproszenia do wzięcia udziału w akcji 
ugodowej. W toku dyskusji stwierdzili wszyscy 
mowcy. że nie ma zgoła Żadnego powodu do 
zajmowania wobec nowego gabinetu nieprzy- 
jaznej gpostawy, owszem należy poprzeć jego 
usiłowania, skierowane ku uporządkowaniu i 
wprowadzeniu ma nermałne tory stosunków 
parlamentarnych. 

Ponieważ z zaproszenia do udziału w owej 
akcji pojednawczej nie da się wywnioskować, 
lu d' legatów mają wysłać Niemcy, a zachodzi 


Doniesienia rozmaite 
pa 1'/, centa od wyrazu, 


Józefa Lewickiego w Rze- 
szowie poszukuje ucznia na 
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pod literami B. D. plac Dominikański 
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ewna lokacja kapitału ku- 
Rentowna, Me giętnej kamienicy 
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odsyła się odwrotnie. 1115 


HAUBIGANTA 


we wszystkich 
najmodniejszych zapachach | 


najtaniej sprzedaje 
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We Lwowie w aptekach pp. Mikołascha 
Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, Ruckera 


także potrzeba wyjaśnienia kilku innych kwe- 
styj, mianowicie czy tylko delegaci z Czech lub 
także i z Moraw mają wziąźć udział w konfe- 
rencji, przeto uchwslono, aby p. Funke udal 
się do dra Kceerbera i osobiście się z nim po- 
rozumiał. Uchwalono również, że o rezultacie 
tej narady ma złożyć p. Funke sprawozdanie 
na dzisiejszem zebraniu przewodniczących klu- 
bów lewicy. W myśl powyższego polecenia, udał 
się p. F. wczoraj popołudniu do dr. Koerbera i jaz 
slychać nastąpilo porozumienie co do liczby 
delegatów, mających wziąć udział w konferencji 
ugodowej. 

Do tego samego dziennika donoszą z Pra- 
gi, że prezes klubu młodoczeskiego dr. Engel 
otrzymał pismo, zawierające zaproszenie Mlo- 
doczechów do wzięcia udziału w konferencji 
ugodowej. Dziś zbierze się komitet wykonawczy 
tegoż klubu, celem powzięcia uchwały. 
zz 680 


Depesze Ieieorańczes | tolafoniczne 


„Dziennika Polskiego". 


. _ Budapeszt 22 stycznia. Według doniesienia 
jednego z pism tutejszych, niedawno temu na 
objedzie familjnym cesarz miał wznieść toast 
na zdrowie najstarszego syna arc. Ottona, 
arc. Karola Franciszka Józefa, co oznaczałaby, 
że obaj agnaci t. j. avc. Franeiszek Ferdynand 


i arc. Otto na jego rzecz zrzekli się swojego 
prawa następstwa tronu. 
Petersburg 22 stycznia. Nowoje Wremia 


omawiając ostatni wywód sskretarza stanu Buz- 
lowa w parlamencie niemieckim, wypowiada 
zdanie, że Below znacznie więcej osiągnął, niż 
samo usprawiedliwienie ze strony Augli, albo- 
winm, jeżeli już nie zupełnie uchylił, to znacznie 
osłabil możliwość urzeczywistnienia planu an- 
gielskiego, polegającego na zabrenieniu zawi- 
jania do zatoki Delagoa neutralnym okrętom 
handlowym. Rząd angielski poniósł bezwątpienia 
w kwestji aresztowania okrętów niemieckich zu- 
pełną dyplomatyczną porażkę. 

Stambuł 22 stycznia. Agence de Constanti- 
nople na podstawie urzędowych informacyj za- 
pewnia, że rozpowazechniona w prasio zagra- 
nicznej wiadomość, jakoby także inne csobi- 
stości pójść miały za przykladem Mahmud Pa- 
szy, jest nieprawdziwa. 

Madryt 22 stycznia. Minister skarbu Villa- 
verde przedłożył wczoraj izbie projekt ustawy 
o konwersji 4'/,-wych podlegających araorty- 
zacji kubańskich obligacyj hipotecznych emisji 
z 1886 i 1890 roku, tudzież filipińskich obli- 
gacyj hipotecznych na stały 4'/,-wy dlug we- 
wnętrzny. 

Bukareszt 22 stycznia. Agence Roumaine 
donosi: Ponieważ prezydent ministrów Cautacu 
seno, który piastował równocześnie tekę spraw 
wewnętrznych, wyraził życzenie, aby mu pozo- 
stawiono tylko prezydjum w radzie ministów, 
przeto król podpisał dziś dekret, mocą którego 
zmieniono skład gabinetu w sposów następują- 
cy: Cantacuseno prezydent minisirów — bez te- 
ki oscbnej, ministerstwo spraw wewnętrznych 
obejmu:e dotychczaswy minister skarbu iene- 


A 


| miejscowości. 


„Wesoly grajek” 


do Admt 


migusa 
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kosziuje tylko 60 ct. (wraz z przesyłką 
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Ś Lwów ulica Aka- po: 
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w Lwowskiej Fiji Banku Galic, dla handlu i przemyski 
Jagiellońska 8 I. piętro. 
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Zwracać uwagą, należy na oznaczenie źródła. 


ral Mano, tekę skarbu dotychczasowy minister 
oświaty Jonescu, tekę oświaty dotychczasowy 
minister robót publicznycznych Istrati, ministrem 
zaś roból publicznych mianowany został depu- 
towany Gradistealu. Inni ministrowie pozostal! 
przy swoich tekach. 

Stribo (Mies) 22 stycznia. Zachodnio-ezeski 
związak kopaiń akcyjnych zgodził się na przyznanie 
robotnikom 5-procentowego podwyższenia płacy, pod 
warunkiem jednakże, że nia przyłączą się do baz 
robocia. Robotnicy dwóch szybów odrzucili tę pro- 
pozycję, zapowiadając, że od 22 b. m. nie zgłoszą 
się do pracy; robotnicy dwóch innych szybów przy- 
jeli propozycję milcząco do wiadomości i o ilo się 
zdaje, część ich przynajmniej nie zaniecha pracy. 

Na wczorajszych zgrom»dzeniach w Chotieschau 
i Neuerschau uchwaliło 2.000 górników zaprzestać 
od dnia dzisiejszego rohoty. 

W“ Kladnie położenie niezaaienione. 

Dla ochrony i bezpieczeństwa pracujących gór- 
ników zażądano asystencji wojskowej. 

Praga 22 stycznia. Wczoraj po poludniu wy- 
siano stąd 8 bstaljony piechoty do objętegc atrej- 
kiem okręgu Kładno-Slame. Dziś rano wyruszyły 4 
bataljozy do rewiru węglowego Aussig, Cieplice, 
Dux, Brix. 

W okręgu politycznym Kladao-Siane poruczono 
polityczno-administracyjną akcję radcy namiestnictwa 
Paraubekewi. W drogim zaś okręgu radcy namio- 
atnietwa Ra; prichowi. 

Briix 22 stycznia. Na odbytych tataj dwóch 
zgromadzeniach wjrażono zamiar ogólnego bezrobo- 
cis. Spokój nie został dotychczas zakłócony. 

Cieplice 22 stycznia. Zebrania właścicieli ko- 
palni uchwaliło wezoraj nio przychylić się do żąda- 
nia robotników; zarazem postanowiono oświadczyć 
im, ża gdyby w przeciągu 8 dni nia zglenili się na- 
powrót do pracy, będą musieli uwałać się za wy- 
dalonych. 

Kładno 22 stycznia. Wczoraj wieczorem przy- 
sly- tu 8 bataljony piechoty i zestały skierowane 
do poszczególnych szybów i miejscowości  nąsie- 
dnich, dla utrzymonis w nich porządku. Strejk zy- 
ska) tylko na rozszorzeniu. Na wczorajszych sgro- 


madzenisch  robotaicy postanowili wytrwać przy 
swych Żżądaniach. 
Nadesłane. 


Rubryka ta nie- pochodzi od redakcji, która taż nio berz: 
sa siebie żadnej za nią odpowiedziajności) 
O_O MB AR 
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Wspaniale ilustrowane i Sklepińskiego. 2014 1—? z = 
przez . a sa a . a 
znakomitych artystów - malarzy | Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od | maja 180. 
Z U 0 
ŚW EC Ue Lwowa przychcdzą: | rano |przedp. popol. wiecz. | noc Ze Lwowa edohedzą : TRDO |przedp. | popol | wiecz. 10%0 
SMIG U S t Krokowa».  .  |600 | 900 | 18os/ 510 | 856 | do Krakowe. . . a ax e2 o 26% | 640 1365 
iw i ie- | z Podwoloczysk (głów. dw.)| 3-30 | 8 2:3 A 4 o. Podwołoczysk z gł. dw.| 615| %* s 5 f 
ZA M med To oi > ż a Cta > 305 | 7:44 | 2:20*| 5'15 |1008 . z Po 6-80 | 9:68 | 208* | 7:42 |1183 
wę A z Tarnopolu-Kopyczyniec . 2-309 1025 | do Tarnopola - Kopyczyniecć 9-85 11:10 
„Śmigus* prócz treści nader bogate, | z Borek W.-Grzymałowa |830 2:35 | 540 do Borek W.-Grzymałowa . 9-86" | 1-550 1110 
na pk składają się hnmareski, wierazej | x Jarosławia RZ 6 11:15 do Jarosławia . . . . 5:25 1040 
mozoiegi, dewelpy, trawestaaje zamieszcza | z Czernicwiec-lizkan . „|610'| 11:55 | 1:50*| 6-20 | 10710 | do Czerniowiec-Itzkan' . .| 6'80| 9-45 | 2:456* | 6.26 {386 
w każdym aumerze najnowsze utwary | ; Chòdorcwa-Pedwysokiego 11:66 6:20 | 10:10 | do Chodorowa-Podwysok. -| 6'80| 9-45 | 2:45* 
fertepianewe zaanyab kempozyterów.pol- | z Stryja, Ławocz. Budapesztu| 7-58 | | 10-80 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6'20 7:00 
sklah | zagranicznych. „ró z Stryja, Chyrowa, Suchej (t)| 7-55t 1-40 | 10:80 | do Stryja, Chyr., Suchej_(t S'10 | 3-06 | 7-084 
Kto więc zaprenumeruje „Smigusa* | z Stryja, Stanisławowa . .| 7:55 | bgo 12:20 | do Stryja, Stanisławowa 9-10 7:00 
na cały rok ten zbierze sobie plękas | ; Bałzca. . . . . . . 056 do Bełaca . . .”. . . 10:10 
album. | z Rawy Ruskiej i Sokala . 815 555 do Rawy ruskiej i Sokala . 10:10 710 
„Śmigua* jest najtańszem pismem, | z Janowa 1... „|40 (101 | 7588| 9216] do Janowa / 9-16 wiec. | 9-25 1750H] 5-15 | 6-506 (m 
kosztuje bewiem kwartalnie we Lwowie | z Brzuchowie . . . . .|6'509| 8-15 | (556 do Brzuchowie 251 ° n. ś.| b'50") 10'10 | 8:26*| 7:10 
1 zł., na prowincji 1:20, półrocznia we | z Zimnej Wody 7:10 r. * .|6:00 | 9:00 |11:16-| 6-10 | 9-55 | do Zimnej Wody 8'20 * .| 4:10] 8'46 | 5:25: | 6-40 |1050 


Lwowie 2 zł, na prowincji 2:40, rocznie 
we Lwowie 4 zł, na prowincji 4:80. 

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Smigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10. 


Włafcinóęłe | wydawev: Dr, W, (iwinnsąwaki Barański, A: Milaki i Sw 


* Pociągi pospieszne (Schnellzige); § od 1/5 31/B:i od 16/9 30/9 co dzień, a.od 1/5—15/9 w niedziele i święta; 
© od 1/6—-15/9 © 1/6— 15/9 w dni powszednie; tł od 1/6—15/9 w niedziele i święta; 38 od. 1/6—81/5 


i od 16/8 30/9; ° od 7/5 10/9, 


Pociąg byskawiczny odchodzi. że Lwowa o godzinie 8'30 rano ; przychodzi do Lwewa o godzinie 8-156 wieczór. 


Z Śrmkarvi M- Sekmitin=i Sm ae] T2/rtdaw=St. Piotnewykiego. 


